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W ychodzi w  K rakow ie

codziennie, w yjąwszy niedziele i święta.
1’e n a :

w  KRAKOWIE miesięczna ó złp .; kwartalna 14 zło t. polską 
moneta.

W KRAJU kw artalna razem z przesy łką  pocztową 4 z łr . 20 
kr. m. k.

P rz e d p ła ta
przyjmuje sip w biurze Expedycyi CZASU przy rogu S zcze ­

p a ń sk ie j ulicy Nr. 3G9.
Pieniądze p rzesy ła ją  się bezpłatnie pocztą wprost do biura 

Expedycyi Czasu w yraziw szy na kopercie: Prenumeracyjne 
pieniądze

CZAS P r z y jm u ją  się
OGŁOSZENIA, ro z p ra w y  O dezw y w sz e lk ie g o  ro d z a ju .
DONIESIENIA literackie, księgarsk ie, handlowe, przem ysłow e, 

rolnicze itp.
UWIADOMIENIA tyczące się sprzedaży, k u p n a , dzierżaw itp.

Z a  o p ł a t ą
od w iersza  petytowego za jednorazowe um ieszczenie po 8 

g roszy  następne po 3 grosze.
L 1 s t y

nie frankow ane nie p rzy jm u ją  s ię , w yjąw szy <>d sta łych  
lub znanych korespondentów. <

* 3 *  Numer pojedynczy kosztuje 8  groszy.

P rzeg ląd  polityczny.

Izba l berlińska ukończyła już obrady nad pra­
wem odmawiania podatków, a „godna podziwia­
nia karnośću deputowanych, którą uwielbiał na 
jednem z ostatnich posiedzeń p. Gerlach, ukazała 
się w całem świetle. Odrzucono wszystkie przed­
stawienia i wnioski których wymagały najświęt­
sze prawa narodu, a przyjęto natomiast te tylko, 
które umocowały teraźniejszych i przyszłych mi­
nistrów do wybierania podatków, mimo wszelkich 
uchwał sejmowych.

Niemieliśmy wcale nadziei, aby izba I wystą­
piła z godnością przeciwko uchwałom Izby dru­
giej, uwłaczającym pojęciu konstytucyjnego pań­
stwa i pozbawiającym władzę prawodawczą w ła­
ściwych jej praw. Ale chociaż pojmowaliśmy tę 
wielkomyślnośc i zupełne zaufanie deputowanych 
Izby il w teraźniejszym i przyszłym jakimkolwiek 
bądź składzie ministeryum i wspaniałomyślność tę 
statystyką członków sejmu, w ogromnej większo­
ści od rządu zawisłych, umieliśmy sobie wytłu­
maczyć, to przecież po Izbie II złożonej nietyl- 
ko z uległych urzędników, ale w większej części 
z majętnych właścicieli gruntow ych, mieliśmy pra­
wa) spodziewać się jeżeli nie już ztipe-lnie sprze­
cznego rezultatu, to" przynajmniej więcej godności 
reprezentacji narodowej odpowiadających rozpraw. 
Tymczasem oprócz mów Hansemanna, Camphau- 
sena, Dahlmanna i Baumstarka, reszta głosów 
( a było ich bardzo wiele) nie zasługuje nawet 
ilu. wspomnienie.

P rzez  przyjęcie poprawki M ockego Izba II. 
zasadę konstytucyjnego życia przeniosła do Izby  I.; 
utrzymaniem art. 1 0 8  Izba I. w y rzek ła  się tejże 
na korzyść ministeryum. A  przecież zasada ta 
przyjętą zo s ta ła  we wszystkich dobrze uorgam -

znał prawnie, że po ogłoszeniu najwyższego mani­
festu z dnia 3 paźdz. z. r. w szeregach powstańców 
pozostał, tymże wystawiony przez siebie batalion 
strzelców, pod własnem dowództwem, w ciągu zeszłe­
go lata doprowadził, awans na podpułkownika i puł­
kownika oil rządu powstańczego p rzy ją ł, i w tym 
charakterze nawet po wydaniu zdradzieckiej uchwały 
debreczyńskiego konwentu z d. 14 kwietnia b. roku 
przeciwko c. k. wojsku w alczył, dopóki 5 sierpnia 
t. r. z bronią w  ręku niezostał wziętym w niewolę;

„Piotr ( iiro n , rodem z Akwisgranu w Prusiech, 
liczący lat 51, wyznania ewangielickiego, wdowiec, 
z professyi fabrykant pachnideł, częścią prawnie ze 
znał, częścią świadkami był przekonany, że w po­
wstaniu wybuchłem w Wiedniu w październiku r. z. 
jako kapitan kompanii robotników w ziął udział, na­
stępnie przyłączył się do węgierskiego powstania, 
tamże objął organizacyą legii niemieckiej, w tym celu 
kilka wydał odezw w publicznych dziennikach, ofia­
rowane mu przez rząd powstańczy dowództwo tej 
legii przyjął i na jej czele tak w Węgrzech jak 
w Siedmiogrodzie z c. k. wojskiem w alczył, miano­
wicie zaś w oblężeniu Bn,jy czynny w ziął udział i
w ogóle dał się używać jako 
rzędzie rewolucyi; i

bardzo czynne na-

zowa.iych państwach konstytucyjnych dzisiejszego 
czasu i jedne tylko Prusy podadzą nam ho a z. 
ciekawe widowisko monarchii, której ministrowie 
nie samą tylko władzę wykonawczą, ale naj­
wyższą inoc prawodawczą w reku swojem odzier- 
żvli. W edług  art. 1 0 8  rząd niemoże odtąd na­
potykać żadnych przeszkód w nieprzerwanym po­
borze podatków, chyba gdyby z własnej woli 
chciał sankcyonowac uchwały sejmowe, odma­
wiające tegoż poboru. "  takim stanie rzeczy, 
z usunięciem kardynalnej podstawy konstytucyj­
nego życia, mimo rozlicznych paragrafów ustawy 
zasadniczej, zajaśniał "  całej pełni system abso­
lutyzmu, praktykowany pi zed marcem 1848  r. 
Potrzebaż na nowo próbować tego, co już raz 
monarchią niemal do bankructwa przywiodło i tron 
postawiło nad przepaścią?

Ostatnie posiedzenia sejmowe zapełnione są  
albo dalszym ciągiem rozpraw  nad powyższym  
przedmiotem, albo tez zajęte miejscowemi sp ra­
wami. Jedynie na posiedzeniu Izby II. ministery­
um zapow iedziało , że w p rzy sz łą  Środę będzie 
m ogło dokładnie odpowiedzieć na interpellacye 
Beckeratha przez kom isarza rządow ego jen e ra ła
Radowitza. .

A U S T R IA .
W iedeń 22  i 23  paźdz. (E g ^ k u c y e ) Nieziściły 

się powszechnie obudzone nadzieje, ze agodmejsze 
odtąd postępowanie zastąpi w Węgrzech miejsce nie­
ubłaganej dotychczas surowości. Dzisiejsze dzienniki 
przynoszą nam wiadomość o trzech nowyc i egzeku- 
cyach w Peszcie: młody książę Woromccki, l mir 
Giron i Karol Abancourt straceni z o s t a h  przez po­
wieszenie. Takiż sam los miał spotkać Madarasza.

katolik, bezżenny, dawniej porucznik w  pułku drago­
nów arcyksięcia Jan a , później major honwedów, ze-

„Aarol Abancourt. rodem ze Lwowa w Galicji, 
a t  3 8  liczący, katolik, żonaty, który jako były e x -  
rroyriis kapral i qua feldwebel ces. kr. pułku pie­

choty hr. Augent w dniu 7  paźdz. 1 8 4 1  r. za zdradę 
głów na, skazany był „a 30-Ietnie roboty lórteczne 
w ciężkich kajdanach, a 27  kwietnia 1848 w skut­
ku wydanej amnestyi został uwolni onym, zeznał pra­
womocnie, że zaraz w początku powstania przystał 
do buntowników, w wojsku ich służbę przyjął i jako 
adjutant wodza powstańców Dembińskiego walczył 
z c. k. wojskiem, dopóki w bitwie pod Szegedynein 
niedostał się w niewolę.

Wszyscy trzej iukwizyci uznani zostali przez sąd 
wojenny z;i winnych zbroilni ziłratly g łów nej, i sto­
sownie do 5 art. wojennego skazani zostali, obok l i ­

tra ty majątku, a M ieczysław książę Woroniecki także 
obok utraty stopnia oficera, na śmierć przez powie­
szenie, który to wyrok wczoraj ogłoszony dziś był 
wykonanym. Peszt 2 0  paźdz. 1 8 4 9 .— Ż c.k.sądu 
wojennego.

( Nonunacye). Dziennik Soldaten freund  będący 
urzędowym organem wojskowości zamieszcza nastę­
pujące noininacye zgodne z podanemi przez nas w wczo- 
rajszym Arze C za su :

„Józef hr. Radetzki de Radetz, feldm., mianowany 
jeneralnyin gubernatorem i namiestnikiem lombardzko- 
weneckiego królestwa, Ignacy v. Gerhardi przydany 
mu do boku.

Nadkoinendantami armii mianowani: Wilhelm baron 
Hammerstein-Equord, jen. jazd y , w Galicyi i Buko­
winie, we Lwowie. Eugeni lir. W ratislaw, jen. jazdy, 
w A ustryi, w Wiedniu. Juliusz; bar. Haynau, feldm. 
w W ęgrzech i Siedmiogrodzie, w Budzie.

Dowódzcami korpusów armii: Eranc. lir. Schlick, 
jen. jazdy w M orawie, w Bernie; Ignacy v. Legedits 
feldm. por. w Vorarlbergu i Edw ard hr. Clam Gallas 
w  Niższej Austryi.

Karol Gorzkówski jen. jazdy, komendantem twier­
dzy Ołomuńca; Antoni bar. Puchner, jen. jazdy, ko­
mendantem miasta i twierdzy W enecji; W ład. hr. 
W rbna, pensyonowany feldm. por. komendantem mia­
sta i twierdzy Werony. Gustaw Woclier feldm. por. 
komendantem wojskowym w Gorycyi; Błażej v. S i- 
monicz, feldm. por., komendantem twierdzy Komarna; 
Karol bar. Stiirmer, feldm. por., komendantem wojsko­
wym w Lublanie; Karol książę Ncluvarzenberg, feldm. 
por., gubernatorem cywilnjrm i wojskowym w Medyo-
lanie; P aw eł Aroldi feldm. komendantem dywizyi we 
W łoszech; Edward lir. Wtmgierski feldm. por., ko­
mendantem wojskowym w Liuzu; Franc, bar. Cordon, 
komendantem dywizyi w Goricyj.

( Sprawi) W ęgierskie)• Ministeryum ma zamiar 
raz je szcze  ludzi zaufania z W ęgier p ow o ła ć , zanim 

dla tego kraju ułoży. W szakże i z tern barstatut
dzo się spieszyć niebędzie; chce bowiem pierwej wy­
kończyć projekt tymczasowej organizacyi administra- 
cyjncj, aby planom i życzeniom ludzi zaufania prze­
ciwstawić pewne fakta i owoce własnego doświad­
czenia. W szakże, przez samo wstrzymanie sta­
niu do dalszego czasu, orgenizacya największych 

dozna trudności. Obcy, nie znający języka ani sto­
sunków miejscowych urzędnicy, z trudnością zdołają 
pokonać chaos obecnych stosunków, a ze stronnictw

krajowych samo tylko staro-konserwatywne stron­
nictwo i to poczęśći, uzdolnione jest do piastowania 
wyższych posad administracyjnych. Lecz to stronnic­
two wzbrania się stanowczo, wstępywać do admini- 
stracyi kraju , do*póki o losie jego w jakibądź sposób 
nie będzie orzeczonem. Z tego powodu Ijloyd w je ­
dnym z ostatnich nrów, rzuca klątwę na ową partyą, 
i jskazujc ją  na wieczną niemoc. W szakże stronnictwo 
siaro konserwatywne właśnie dla tego, że się czuje 
na siłach, woli chwilowo usuwać się, dopóki nieuj- 
rzy jakie mu stanowisko statut dla W ęgier przekaże; 
a kilku członków jego, którzy przyjęli już byli w yż­
sze w administracyj posady, w ostatnich czasach z ło ­
żyli urzędowanie.

(N ow e banknoty). Dzisiejsza gazeta wiedeńska 
zawiera okólnik szefa kraju niższej Austryi zawia­
damiający, że z d. I listopada rozpocznie się wymia­
na dawnych banknotów jedno-ryńskowych na nowe, 
staranniej i na cieńkim papierze odbite. Wymiana ta 
odbywa się w e  w sz y s tk ic h  kasach b a n k o w y c h  mo­
narchii, aż do d. 3 0  kwietnia 1850  r. Od I maja 
do 31 Lipca tegoż roku, wymieniają już tylko kasy 
bankowe w Wiedniu, a po upływie tego 9cio-mie- 
sięcznego terminu wypadnie bezpośrednio do dyrekcj i 
banku zgłaszać się o wymianę. Termin wymiany 
banknotów 2-rynńskowycli również do dat powyż­
szych przedłużony zostaje.

(N ow y kodex karny). Projekt nowego kodeksu 
karnego, już jes t ukończony i przesłany rozmaitym 
komisyom p ro w in cy o n a ln y m  do przejrzenia, poczem 
p o d d a n y  jeszcze będz ie  pod o b ra d ę  ministeryum. Ko- 
deksa turyngski i badeński, s łuży łj' za podstawę te­
mu projektowi. Sądy przysięgłych wstępują w szę­
dzie na miejsce dotychczasowych narad i wyrokowali. 
Linia oddzielająca zbrodnie od przestępstw wybitniej 
jest skreślona. Kary cielesne zamienione są na inne, 
kara śmierci na pewne tylko rodzaje zbrodni ograni­
czona. Powtórnemu śledztwu otwarte jest obszerniej­
sz e  pole. P o  śm ierc i  n a w e t  s k a z a n e g o ,  służy j e g o  
sp ad k o b ie rco m  lub k re w n y m  p r a w o  ż ą d a n ia  p o w tó r ­
nej instrukcjo", gdy udowodnić mogą, 'że  wyrok za­
padł w skutku sfałszow ania, fałszywego świade­
ctw a, przekupstwa, lub innego przekroczenia, albo 
gdy przybywają nowe dowody mogące spowodować 
zmianę wyroku. Prokurator państwa obowiązany jes t 
w takich przypadkach na każde żądanie, a nawet 
z urzędu nowe przedsiewziąść śledztwo. Każdy pa­
ragraf projektu, jak  zapewnia Lloyd, świadczy o dą­
żności poprawienia prawodawstwa karnego zgodnie 
z duchem czasu.

( Wiadomości bieżące). Hr. Giulaj' z łoży ł tekę mi­
nisterstwa wojny i mianowany został komendantem 
pierwszego korpusu armii. Feldm. Dahlen który w tych 
dniach przybył tu z Zagrzebia ma zająć miejsce hr. 
Giulay w ministeryum.

Cała armia austryacka ma być podzielona na pięć 
głównych części, z tych pierwsza dla niemieckich 
prowincyj (Austryi, Tyrolu, Styryi itd.) pod dowódz­
twem feldmar. lir. W ratislaw, druga dla W łoch pod 
marszałkiem Radetskim, trzecia dla W ęgier pod fzm. 
Haynau czwarta dla Galicjo pod fldm. Hammerstein; 
piąta dla pogranicza pod fzm. Jellaczycem. Te wiel­
kie działy rozpadają się na 14 korpusów, które za­
wsze będą utrzymywane w stanie ruchomym. Szefem 
sztabu jlnego zostaje fzm. Hess. Prócz tego będzie 
ustanowiona jlna adjutantura pod naczelnictwem jen. 
adjutanta lir. Griinne, w ciągłym związku zostająca 
z adjutanturami pojedynczych korpusów.

g ło ska . 
redukcjo
z ło ż y  urzędowanie. . . . .  . , .

 M a r s z a ł e k  Radetzki odjechał wczoraj do W łoch
w towarzystwie fzm. Hess. M ówią, że cesarz przy 
pożegnaniu marszałka przekazał mu 2 0 0 ,0 0 0  złr. 
jako wynagrodzenie za koszta podróży, a zarazem 
dla jego rodziny przeznaczył pensyą roczną 4 0 0 0  z łr .

— Dziennik Wanderer nadmienia, że Irancuskie 
poselstwa żadnym wychodźcom politycznym, pasz­
portów do Francyi niewizują; jeden z mcii zaledwie 
na wstawienie się i zaręczenie innego, wcale niere- 
puhlikańskicgo poselstwa, uzyskał pozwolenie udania 
się na ziemię rzpltcj. Natomiast mnostwo Rossyan
jeździ obecnie do Paryża.
J — 160 W ęgierskich ońcerow z załogi Komarna 
udaje się. z Bremy do Nowego Orleanu. Większa 
część ich juz przybyła do Bremy, reszta w tych dniach 
przybędzie. '



2 C Z A S .

— Znany stronnik Metternicha były radzca dworu 
Hurter, m iał odebrać rozkaz opuszczenia Austryi: 
powodem tego wydalenia ma być odkrycie pewnej 
machinacji przeciwko jednemu z najwięcej wpływu 
mających jnnerałdw, której nitki sięgały aż do Brig­
hton i odkryte zostały przez lorda Palmerstona.

Czytamy w Lloydzie: Prace przygotowawcze 
do organizacyi polityczno-sądowej Galicyi jedynie z po­
wodu wielkiej rozległości i* oddalenia tego kraju ko­
ronnego, niemogły być tak daleko posunięte jak prace 
organizacyjne dla innych prowincjj. W szakże statut 
organizacyjny dla Galicyi wkrótce będzie ogłoszony, 
podobnie jak  statuta dla reszty krajów austryaekich 
gdyż ministeryum chce zadość uczynić artykułów 
konstytucyi, przepisującemu aby takowe przed koń­
cem b. r. w eszły w wykonanie.

Były deputowany na sejmie austryackim Fiister 
odpłynął 6go b. m. z Londynu do Ameryki. Przed 
wyjazdem ukończył on historyą wiedeńskiej rewolu- 
cyi, która wkrótce wyjdzie w  Frankfurcie n. M.

W  misteryum wojny sporz.ądzono obszerny w y-

  poseł przy
redo podał się do dymisyL

— W czoraj w yszedł pierwszy numer nowego 
wielkiego dziennika pod tytułem die Z e it. Głównym 
redaktorem jego jest p. Landsteiner.

T a r n ó w  2.‘, paż.lz. (K o rre sp .J  W  p ierw szych  dniach tego m ie­
s ią ca  pow o łan y  z o s ta ł  przez  m in istra  ośw iecenia jed en  z pofesorów  
tu te jsze j sz k o ły  licealnej, p. C z e rk a w sk i, n a  in sp ek to ra  sz k ó ł g im - 
n azy alnych  w  zachodniej części naszego  k ra ju . W itam y  ten w y­
bór ja k o  z n a k  lepszej p rz y sz ło śc i n a  polu k ra jo w ej ośw ia ty . P an  
C zerk aw sk i, w p rzeciągu  kilku la t  nauczyc ie ls tw a sw ego, d a ł  dow o­
dy nie ty lko  g łębokiej i obszernej w iedzy  — naw et uczoności — w e 
w szy stk ich  g a łęz iach  sta roży tnó j l i te ra tu ry , lecz nadto w  ub iegłym  
w łaśn ie  roku szkolnym , staw iony  nagle  p rzez  w ezw anie p. L ipińskiego 
do L w ow a, w konieczności w y k ła d a n ia  filozofii w ję z y k u  polskim , p rze ­
k o n a ł .  iż mu s ą  z g run tu  znane nie ty lk o  m ozolne sy s tem a ta  filo­
zofii n iem ieck iej, ale tak że  prace  naszego  C ieszkow sk iego , L ibelta, 
T re n to w sk ie g o , K rem era  i in n y ch , i u ją ł  m łodzież rów nież ja sn o ­
śc ią  w y k ła d u  ja k  czysto śc ią  m ow y, w  tej g a łęz i mniój może ja k  
w  k tóre jko lw iek  innej w yrobionej. Z astęp u jąc  m iejsce p re fe k ta  na 
gm m azyum  ta rn o w sk ie m , w  ciągu r . 1848 p o tra fił w  czasie  n a j-  
m rzliw szym , postępow aniem  sw ojem  pełnem  tak tu  i rozsądku  w s trz y ­
mać m łodzież k l a s  w y ż s z y c h  od h a ła só w  i  burd u l i c z n y c h ,  i ogól­
nie od m ieszania  s i ę  w sp raw y , k t ó r e  do n i e j  nic n a l e ż ą .  W i a d o -  
ino nam bardzo  dobrze , że p. m inister p o w o łu jąc  p. C z e rk aw sk ie -
g o ,  tak  w iekiem  ja k  urzędow aniem  najm łodszego  z p rofesorów  tu ­
te jszego  g im nazyum , na ta k  w ażną i z a szczy tn ą  p o sa d ę , z a d a ł  cios 
niejednej am bicyi, u p o k o rzy ł n iejedną zarozu m ia ło ść  i pychę. Mniej­
sz a  o to ! Tern w iększa  w dzięczność n a sz a , te nr w iększa  nadzieja, 
ze odtąd na polu ośw iecenia publicznego nie s ta rszeń stw o  czyli to 
w ieku , czy  u rzęd o w an ia , n icd ługoletn ie b a k a ła r s tw o , lecz zdolno­
ś c i ,  imie w k r a ju ,  pracow itość i z a s łu g i o k o ło  sz e rz en ia  o św ia ty  
k ra jow ej po łożone, będą w oczach p. m in istra  m iarą  p rzy  udziela­
niu posad nauczycie lsk ich . Spodziew am y się p rz y  tern po p. C zer- 
k a w sk im . że w glądnie w znane mu dobrze dziw aczne uchw ały ' c ia ­
ł a  nauczyc ie lsk iego  w  T a rn o w ie , co do podzia łu  przedm iotów  m ię­
dzy  p ro feso rów  i k s ią żek  szko lnych  — u ch w a ły , niszczące dobre 
chęci m in istra  i dow odzące, że najlepsze in sty tucye  rozb ija ją  się  czę­
s to k ro ć  o n iechęć , z łą  w olę lub niew iadom ość ty c h , k tó rz y  do ich 
w prow adzen ia  s ą  pow ołani. Spodziew am y s ię , że n iek tórzy  z pa­
nów  profesorów  p oprzestaną  zdrożnego zw y cza ju  d rażn ien ia  m ło ­
dych se rc  w yrzu tam i za  w y p ad k i, w k tó ry ch  nie m ają w iny i m ścić 
nie na dzieciach w y ra z a m i, godneini ulicznych polisonów , za  z ły  
hum or, k tó ry  im w y d arzen ia  polityczne s p ra w ia ją , a  nadew szy 'stko  
m am y n ad z ie ję , że panow ie profesorow ie będą uczyć tego co im 
k a z a n o , a  n iew daw ać się z dziećmi w ro zp ra w y  polityczne.

F R A N C Y A .
P ary ż  20 paźdz. ( W czorajsze posiedzenie pra­

wodawczego zgrom adzenia .) Rozprawy nad kwestyą 
rzymska 18 b. m. poczęte, zajęły  całą  wczorajszą 
sesyą. P. Thouriot de la Rosiere ciągnął dalej mowę 
wczoraj przerw aną, rozwodził się nad bezrzadem i 
tyranią^ która miała panować w Rzymie przetl wej­
ściem Francuzów. Nadużycia republikanów usprawie­
dliwiły więc obce pośrednictwo, wszystkie zatem 
zarzuty czynione rządowi są bezzasadne, a prawdzi­
w a opinia publiczna oddaje mu należne pochwały za 
przywrócenie tronu Papieża i równowagi europejskiej.

Jenera ł Cavaignac w ykazyw ał różnice jakie zacho­
dzą między polityką, której się trzym ał przy kiero­
waniu sprawami państwa, a postępowaniem obecnego 
rządu. Powołując się na akta urzędowe, zbijał twier­
dzenie ministra spraw zagranicznych, jakoby obecne 
czynności gabinetu były dalszym ciągiem polityki przez 
ludzi stojących poprzednio u steru przyjętej.

Następnie Wiktor Hugo tak przemówił: „Panowie
reprezentanci, przystępuję wprost do kwestyi. S ło -
pVry mini-stra s. z. i sposób w jak i w ykładał uchwałę
mniTi Ustawwdawcze zgromadzenie wydaną, skłaniają
żnej k° kezzwłocznego wyjaśnienia wypadków. W  w a-
dewszvatk^* kt(5n* sifi obecnie zajmujemy, należy prze-
D O tl Nowarra oznaczyć początek. Kiedy po bitwie
w y do Rzymu VVr ^ I,mŁ0Tna m<?'Y,n ic<2 P,roJekt wyPra"

„ .młflf • Lamoriciere zabrawszy głos,
A îTtrY ł̂ DOŚpLiity d o Fi ł  gra*y  b itw ę Pod W aterloo! Austrya pospieszy do Rzymu . ,.0^ciJgnie nad n|B

swoje panowanie, tak jak w łada już teraz w M e- 
djroianie. Czyliż Francya może patrzeć na to wido­
wisko z założonemi rękoma? Idźmy raczej sami do 
Rzymu," a prezes gabinetu dorzucił: Francya winna 
zająć Rzym aby ocalić włoską wolność i narodowość. 
W reszcie p. Lamoriciere zakończył temi słowy: J e -  
źli nie ocalimy Rzeczypospolitej rzymskiej, ocalmy 
przynajmniej wolność która w tej stronie jest zagro­
żona-

Po takich to słowach zgromadzenie uchwaliło wy­
prawę do Rzymu! Oto jedyna pobudka która skłoniła 
ówczesnych reprezentantów narodu do przyjęcia pro­
jektu przez rząd przedstawionego. Czuli oni bowiem 
dobrze, że Francya winna biedź tam, gdzie ją  powo­
ły w a ł je j honor i interes ludzkości; że niemogła po­
zostawić innemu państwu nieograniczonej wolności
działania jeżeli wyrzekłem słow a nagany przeciw
jednemu z największych mocarstw europejskich, to 
jedynie dla tego, że mównica francuska nie może za­
chować milczenia kiedy angielska przemówiła. A chciał-
t i v m  Z p Iw  n rP ne  m n i  < 1 - r 1 _

.7  -  7 U 1 W  n u < i i w . 7 V . .  p i  / s e a ie łu o w r im a  K r w a w t ,
wyroki zemsty skazujące na szubienice dusze boha­
terskie , a słabe niewiasty na chłostę. Tak jest chciał­
bym stawić pod pręgierzem opinii wszystkich tego 
rodzaju jenerałów, ministrów, administratorów i pa­
nujących. ' /  głębi tnęj duszy dobywam głosu klą- 
tw jr i rzucam na wszystkich którzy utrzymując, że 
służą świętej sprawie cyw ilizacji, używają “ku jej 
obronie środków barbarzyńskich.

„Izba ustawodawcza nie istnieje już i nie może się 
bronić, nie może usprawiedliwić swojego wyroku; 
ta uchwała do was teraz należy, na was teraz cią­
ży obowiązek zawyrokowania, czy wotum poprze­
dniej izby osiągnie wszystkie zamierzone następstwa. 
Przystępuję teraz do czynów dokonanych. 2 Lipca 
Rzym zajęty został przez Francuzów , a niebawem 
rząd duchownych przywrócony. Na gruzach jedne­
go tryumwiratu stoi drugi; nie chcę wyliczać jego 
czynów, bo musiałbym się wdawać w krytyczny roz­
biór— i niemógłbym stłumić oburzenia, którein jestem 
przejęty; to tylko powiem, że rozbierając czynności 
drugiego tryumwiratu pytaliśmy sami siebie ż bole­
ścią, ażali za otrzymanie takich następstw, Francya 
przelewała krew swoich żołnierzy. ' W  tej chwili 
ogólnego wstydu i niezadowolenia, pojawił się doku­
m e n t ,  k tóry  ua w s z y s t c i c h  w ie lk ie  s p r a w i ł  w r a ż e n ie .  
C h c ę  m ó w ić  o l i śc ie  p r e z y d e n ta  R zp lte j .  T e n  list  
r o z t w o r z y ł  nową. ep o k ę  w  k w e s t y i  R z y m s k i e j , w y ­
raził głośno, co każdy myślał w skrytości swego 
ducha, zaciagał nowe podstawy pod bezowocne do­
tychczas negocyacye. Ten list żąda amnestyi i kre­
śli papieżowi, (któremu zbyt wielką może oddaliśmy 
usługę przywracając go na tron bez żadnych warun­
ków) kreśli powtarzam plan rządu opartego na wol­
ności; ten list w energicznych ułożony słowach, prze­
mawiał w sposób godny potęgi i stanowiska Francyi. 
Jakąż uzyskał odpowiedź, nie mówię od Papieża, 
bo ten w moich oczach niema wolności działania, lecz 
od rządu duchownych? pod względem swobód publi­
cznych mota proprio nic nie udziela, łaski jeszcze 
trudniej w nim dopatrzyć; /  wszakże różnicą, 
że skazując niemal wszystkich na wygnanie proskryp­
cyjne swoje praw a, chrzci nazwą amnestyi.

Jeźli przyjmujecie motu proprio, potępiacie tein 
samem list prezydenta i vice versa , gdyz niezmierzo 
na przepaść rozdziela te dwie odezwy.

„Panowie! postanowienie, które w tej kwestyi wy­
dacie, jest w moich oczach aktem niesłychanie wa­
żnym i uroczystym. W  miarę tego jak  za jednym 
lub drugim manifestem się oświadczycie, będziecie 
mieli kraj za sobą lub przeciw sobie. 1 oinnijcte zę­
by Rzymska wyprawa nie sta ła  się dla Rzpltej tein, 
czem Hiszpańska była dla restauracyi. Przed nami 
leży wielkie powołanie do spełnienia: Mamy pojednać 
cywilizacyą z papizmem, od dawna już niestety po­
zostającym z tyłu za ruchem umysłów którym nie- 
gys przewodniczył na drodze postępu. Lecz abyśmy 
mogli doprowadzić pojednanie do skutku, potrzebu­
jemy pomocy papizmu. Niechaj apostolska stolica 
zrozumie ducha czasu, niechaj wywiesi tę podwójna 
chorągiew tak drogą dla wszystkich włochów: se- 
k u la r y z a c y ą  w ł a d z o  i n a r o d o w o ś ć .  Nad rewolucya 
stokroć straszniejszym dziś wrogiem dla papizmu jest 
rząd kardynałów. Takie to rady winien rząd fran­
cuski udzielać Ojcu ś. na tej drodze winien prowa­
dzić go i niedozwolić, ażeby b łądził po bezdrożach.

Czyż niebędziecie żądali rozszerzenia zakresu łaski zbyt 
skąpą wymierzonej ręką? A jeżli prośby wasze będą 
odrzucone, cóż uczynicie, czyż w takim razie nie wznie­
siecie waszego głosu ażeby się domagać stanowczo 
tego co warn odmówiono? Więc w takim razie spo- 
kojnem okiem patrzyć będziecie na wznoszące się 
w Rzymie rusztowania i szubienice? (szmer niechęci 
po prawej stronie). Cieszę się z niezadowolenia w y- 
wo anego przez moje słow a, bo ono jest świadec­
tw em waszych uczuć szlachetnjrch. Panow ie! chce­
cie wyjść z zakresu rewolucjd, zakończcie go, a jak­
że pytam was kończy się rewolucya, oto przez ustą­
pienie jej właściwej części i wysłuchania jej spra­
wiedliwych żądań. Pojął to prezydent Rzpltej i w tym 
tez due 111 postępuje. Stolica apostolska myśli prze­
ciwnie, ona również chce powstrzymać prad rew o- 
*uc-vl.’ z przez zatamowanie je j biegu, i dla tego o- 
g łosiła  m otu proprio. Coż stąd wynikło? Oto ode­
zwa papiezka i ainnestya, owe dwa środki majace po­
łożyć tamę wojny domowej, podwoiły oburzenie lu­
du rzymskiego w obecnej chwili jakto nam wczo­
raj minister spraw' wewn. oświadczył: Rzym jest 
w stanie fermentacyi, a nowe zamieszki lada dzień mo­
gą wybuchnąć. Jeźli jutro wyruszemy z Rzymu, czy 
wiecie c o  wyniknie skoro bramy tej stolicy zamnką sie 
za naszym żołnierzem? Nowa rewolucya daleko stra­
szniejsza niż pierwsza. Panowie, oto jest położenie 
<lo którego przywiódł nas rzad duchownych z w ła -  
sną swoją szkodą i niebezpieczeństwem.'

„Jakto , czyliz uiemacie prawa pośredniczyć z ca­
łą  energią i silną wolą w tych powikłanych sto­
sunkach które się sta ły  wasza w łasna spraw a- wi­
dzicie że środki przez stolicę apostolska celem zakoń­
czenia rewolucyi przedsiębrane są z łe , głos publi­
czny nader was jasno o tern ostrzega, chwyćcie sie 
więc lepszych, udajcie się do tego który wam wska­
załem , bo zaiste ten tylko je s t dobry. Do wTas na­
leży okazać, czy macie chęć pozostać na zawsze w- sta­
nie oblężenia i czy czujecie się na siłach , aby się 
w tej niepewnej pozycj i utrzymać. l)o was należy 
osądzić, czy Francya stanąwszy w Kapitolu ma o- 
trzymać odprawię od kardynałów.

„Mojemzdaniem, niechcę tego, nie chcę tej zniewagi 
dla naszych żołnierzy, tego wycieńczenia naszych (h- 
nansów i osłabienia naszej polityki. Panowie'! dwa 
systemata stoją na przeciwko siebie: jeden system 
rozsądnych koncessjj, któn wam dozwala opuścić 
Rzym, drugi gnębienia i ucisku, który was wskazuje 
na przedłużenie do nieskończoności ' w a s z e g o  pobytu 
w Romami. Któryż z nich wybierzecie? JeTzczc l  
dno słowo: pomnijcie panowie, iż rzymska wyprawa 
me naganna w swoich początkach, jak  to wykazałem, 
może stać się ohydną w skutkach. Jeden “tylko po- 
zostaje wam środek okazania że niezgwałciliście kon- 
stytucyi, a tym środkiem jes t utrzymanie wolności ludu 
rzymskiego. A strzeżcie się dwuznacznego wykładu 
tego wyrazu wolność; nie dość je s t, abyśmy wycho­
dząc z Rzymu p o z o s ta w i l i  jego mieszkańcom pewn i 
ilość swobód municypalnych, które wszystkie niemal 
miasta włoskie posiadały w wiekach średnich; piek.iv 
zaiste byłby to postęp; ~  tu idzie o wolność praw­
dziwą, o wolność wziętą w rzeczywisto.,! jej znacze­
niu, zastosowaną do potrzeb 1 9  wieku, o wolność, 
którą naród zow.ący się francuskim, może bez ubli­
żenia swojej godności ofiarować ludowi nazwanemu
d n o s f t e  '.p1" ’ ° polityczną, która po-
A n o U ,sł“«cj«łęc kształci na olbrzymów,
dnvch V "  .si(< na słowach ! Ża­
rnowy że tPenys l Cr ajiŁC że U' hberalne u-
ność"ro/wii-ii-icn ?111 mądiych koncessjj, że ta wol-
w sprawach duchownych ogranicz"11 San,owfa* * f
wiccMći i e

niew ykonalną-gdyz w takim razie odnowi dzISłbjn 
iz me moje pojęcia są utopia, ah> r...... • uz,‘łro}1"
szaleństwem byłoby przypuścić, aby w vpjaw aT rzed- 
s.ęwzięta jak nam mow.ono, dla ocalenia wolności 
miała się zakończyć przywróceniem ś. kolegium: że 
mepodohna iihyśmy nie zasiali w Rzymie tych libe-

baczenie zespolone z wolnością—że niepodobna aby-

ze cucę
pieza, gw ałcie jego s u m i e n i e :

„Nie panowie, dwie rzeczy uważam jako głównie 
niepodobne: uciemiężenie papieża, i powstrzymanie ru­
chu rozwijającego sie w ludzie. Lecz nie używajac 
gw ałtu, nie zamykając namiestnika bożego w zamku 
świętego Anioła, można przemawiać doń w sposób e- 
nergiczny a zarazem pełny poszanowania. Lecz wy 
panowie, którzy niechecie narzucać praw woli papiez- 
Kiej, jestescież zadowoleni z m otu proprio? Czjdiż po­
stanowienie o amnestyi jest dla was wystarczające

swiecie, to jest swoją chorągiew; zeby wystawiła na 
■szwank swoją odpowiedzialność moralną przed naro­
dami co niemniej świętą jest rzeczą, żebj roztrwo- 

, niła swoje skarby, pieniądz ludu cierpiącego nędzę:
I żeby przelała powtarzam drogocenną krew swoich 
żołnierzy i ż e b y  tyle ofiar poświęciła dla n iczego...

I  mylę się, dla hańby 1 sromoty. Panowie, to są rze- 
, czy n i e m o ż l i w e ,  ale pojęcie na miłości i głosie su­
mienia oparte , łatw e zaiste do urzeczywistnienia."

Głosu W iktora Hugo słuchała lewa strona z w iel- 
kiem współczuciem przerywając go często grzmotem 
oklasków, i oro posiedzenie na chwilę przerwane, 
zostało na nowo otwarte, zabrał głos p. de Monta-
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lembert: Mowę tę zasługującą, rzeczywiście na od­
s t a n i e ,  dla braku miejsca umieszczamy tylko wskró- 
ceniu. „Panowie! mowa którą poprzednio słyszeliście

lewej
strony. Wielu reprezentantów powstaje i interpeluje 
mówcę. Słychać słow a: „bezczelny , zuchwalec, do 
porządku! do porządku /•• W  tym zgiełku prezes stro- 
hije mówcę czego jednak obrażona strona Izby s ły ­
szeć nie może). „Jeżeli wyraz kara obraża panów 
colam go, a natomiast kładę wyraz nagroda; g łos po­
przedniego mówcy otrzymał już swoją nagrodę w  o- 
klaskach ostatniego krańca opozycyi, niesądzę atoli aże­
by pozyskał pochwałę większości, do której pan W i­
ktor Hugo po dziś dzień należał, nadewszystko zaś 
ażeby się podobał umiarkowanym wyborcom Paryża, 
którzy mianowali pana Hugo podobnież jak i mnie, dla 
reprezentowania wielkiego stronnictwa porządku. To 
wielkie stronnictwo zapyta się pewno czy posłało  
tutaj Wiktora Hugo ażeby zbierał oklaski które dzi­
siaj w y w oła ł. “ (N o w e krzyki zmuszaj'ą inowcę 
do milczenia, wielu członków lewej strony interpe- 
luje go i ca łą  prawą stronę. Prezes oświadcza iż 
uczynił panu de Montalembert uwagę iż jego wyra­
żenie nie jest parlamentarne). „Kiedy mam odeprzeć 
g łos poprzedniego mówcy mów ią mi że powstaję prze- 
ciw nieobecnemu. Na gwałtowne zarzuty któremi nas 
p. HHgo obarczył, niepodobna mi odpowiedzieć bez 
wystąpienia przeciw jego zgubnym zasadom. Pano­
wie! Mówca jakkolwiekby był wielkim, nie ma pra­
wa rozbudziwszy namiętne uczucia w Zgromadzeniu 
opuszczać sali posiedzeń, dopóki nicwysłucha odpo­
wiedzi. Gdyby się tu znajdował, powiedziałbym mu 
że może kiedyś pojedzie do Rzymu szukać samotno­
śc i, spoczynku, ciszy i wytchnienia, tych wszystkich 
dobrodziejstw których stolica ehrześciańska udziela 
chętnie każdemu, bo wolna jest od wstrząśnień ja ­
kiem wszystkie inue grody ulegają. Wtedy' żałow ać  
będzie dzisiejszej swojej mowy, a niezadowolenie 
z siebie samego będzie jego karą. ( N o w y  z g ie łk , li­
czne g łosy  przywołują mówcę do kwesty i).

..Znieważa Francyą, kto wmawia w nią uczucia 
z jakicmi poprzedni m ów ca się odzyw ał; czarnej d o ­
puszcza się potwarzy, kto posądza papieża o chęć 
stawiania szubienic i przelewania krwi swoich pod­
danych. Czyłiż kary tego rodzaju istniały kiedykol­
w iek , nie mówię w myśli Piusa IX, lecz za panowa­
nia jego poprzedników? Papież zaw sze przebacza, 
Zmuszony jest przebaczać. Przebacza nawet wten­
cza s k iedy w y d a la  z Państwa Kościelnego ludzi, któ­
rych inne rządy n iew a h a ły b y  się z przykładną ukarać 
su row ością . S p ra w ied liw o ść  papiezka nie je.sl oparta 
jako innych monarchów, na teoryi zemsty lub odwetu 
ale jedynie na teoryi uprzedzenia. Mówicie panowie
0 amnesty i czyłiż nie wiecie że chwytacie w rękę 
miecz obosieczny ? Czy łiż zapomniał poprzedni mów ca 
że prezydent ltV.pltej wraz z większością tego /g r o ­
madzenia odmówił amnestyi żądanej przez jedno stron­
nictwo? Lecz Pius 1 \  og łosił amnestyą bezwarun­
kową i zupełną. Amnestyą była pierwszym czynem 
jego papieztwa, udzielił ją  ludziom, którzy przysię­
gli nic podnosić nigdy na niego ręki, ludziom którzy 
przyjęli Kommunią z jego ręki. Oddaję sprawiedli­
wość francuzkim demagogom, jestem przekonany że 
nigdy nic popełniliby takiego świętokradztwa.“ Tu 
mówca kreśli obraz klęsk zadanych przez ultrade- 
mokratów7 sprawie wolności, potem mówi o niebez­
pieczeństwach przywiązanych do walki z Papieżem,
1 tak s ię  w y ra ża : „ S ła b o ść  Ojca ś. stan ow i je g o  s i­
łę .  W ielk i to i p ocieszający  za iste  w idok  ow ych  
tru dn ości, jakich doznaje s i ła  w zap asach  ze  s ła b o ­
śc ią . K to uderzy kobietę , m oże ją sh ańbić ale jej  
nie z w y c ię ż y . K oscto ł je s t  w ięcej n iżeli kobietą, j e s t  
m atka. P ow ied ziano z e  honor francuskiej chorągwi, 
p o n ió sł u szczerbek  w  w y p ra w ie  rzym skiej. B y n a j-  
maiei, nigdy u&sM cłmrftgitu mc p o w ie w a ła  w sz la ­
chetniejszej* sp raw ie. W ted y  dopiero p rzyćm iłb y  s ię
blask naszego oręża, gdybyśmy nad sław ę Karola W . 
przenieśli naśladowani® Ganbaldego.“

V iktor H ugo w stęp u je  na m ów n icę , lecz  dla sp ó ­
źnionej pory p osiedzenie odroczono.

( D zisie jsze  posiedzenie Yujromadzenia praw oda­
wczego). ' W dalszym ciągu rozpraw nad sprawą 
rzymską p. Arago zabrał g łos, a powtórzywszy w y­
mienione już od dawnych czasów dowody, ze mim- 
steryum w  czynach swoich postawiło się w sprze­
czności z wyrzeczonemi słowami, przemawiał da e, 
jak następuje; „Teraz chcę ty'ko z a s z ły n e g o  <Ua 
Francy i rozwiązania tej sprawy. Utrzymujemy rząd 
duchowny w Rzymie, a przyrzekliśmy jego nuesz an- 
com uwolnić ich od reakcyi. Cierpieliśmy iz w na­
szych oczach wypędzono najznakomitszych i naJu~ 
miarkowańszych ludzi. ( Jeucrał Oudinot: „ l n,szt.j ,°
g łosuj. Dozwoliliśmy iż w y j i ę d z o n o  Mamianiego, Któ­
ry był wolnym w Rzymie za panowania Mazziniego 
i który miał pochwałę Karola Alberta wr Genui, te­
goż samego Karola Alberta przez was tak uwielbia­
nego. W naszych oczach przywracają trybunał w i-  
karyatu i św . inkwizycyi! ()d czegóż więc urato­
waliśmy Rzym? Jakaż więc byłaby różnica między

postępowaniem Francyi a innego absolutnego mocar­
stw a? Obaliliśmy takiż sam rząd, jaki jest u nas, a 
to pod pozorem, że Rzymianie pragną rządów pa­
pieskich. W ięc i cesarz rosyjski miałby prawo na­
jechać Francyą i przywrócić w  niej dawną dynastyą 
pod pozorem, iż Francya żąda monarchii. Wiem co 
mówiono: Rzym niebył zupełnie wolny, był w  ręku 
rozbójników, demagogów. Oszczerstwa te pomijam. 
Garibaldi, Mazzini i inni dosłużyli się już pewnego 
stopnia czci i wdzięczności u ludów. Mówiono także 
że władnący w Rzymie byjj j0 sam j cudzoziemcy. 
Ależ wyprawa nasza więcej jeszcze niż dotąd przy­
wróci cudzoziemców— a najprzód kardynał Lambru- 
chini jest rodem z Genui. (G łos z prawej strony; 
„Każden kardynał jest księciem rzymskim^). Spo­
dziewałem się tego zarzutu. Jeżeli więc na 5 7  kar­
dynałów 3 Otu niejest rodein z Rzymu, wiem że mi 
odpowiecie również, iż Rzym jest stolicą świata ka­
tolickiego, a że w szyscy katolicy są braćmi, w ięc  
Rzymianie są na całym swiecie. 'Znam ja  ten tajny 
rząd, niechcę ukrytego w ład ztw a, czyżeśiny go do­
syć niemieli? Ależ obywatele, wy wiecie o tern że to 
panowanie cudzoziemców w Rzymie jest wynalazkiem 
Gaety. Niema tu nikogo coby o tern niewiedział, że 
lud niebył wcale gnębiony. A gdyby to było fa ł­
szem , od chwili wejścia naszego wojska lud rzym­
ski miał czas domagać się powrotu Papieża. Zapy­
tajcież go więc a usłyszycie co wam odpowie. Ale 
i tego kłamstwa potrzebowano — prawiono w ięc , że 
Rzymianie domagali się powrotu Papieża — g ło siły  o 
tenî  depesze naszych ambasadorów i dyplomatów 
z Gaety, którzy niewidzieli (ego ludu rzymskiego i 
wnioskowali o nim, mając pod oczyma kardynałów. 
Chcę wierzyć że oni się mylili, ale w depeszach tych 
pokładano zaufanie. Jedyny tylko z naszych ajen­
tów w idział rzeczy na w łasne oczy, 011 jeden tylko 
mógł napisać i napisał prawdę. I cóżeście zrobili 
zgnietliście natychmiast tego człow ieka, boście się 
bali aby was nieoświecił jeżliście byli w błedzie, lub 
niezawstydził jeśliście kłamali.

kardynałów *>0- ^ z V'uu, kiedy tryumwirat
niewiecie 
cięztwc 
wet
kami i hiszpanami, a z wami niewróći. Otóż 
jest nasz wpływ; taki owoc waszej wyprawy; 
wam nawet niepodziękujc. Obaczcież co to jest owe 
m otu proprio , rozpatrzcież się w tej oczewistój od­
powiedzi na list prezydenta Rzplttj i przekonajcie się, 
jak dalece wami wzgardzono. Armia francuska we­
s z ła  do R zym u, zn a czą c  ślad

raj z prześliczną wymową, której pod względem sztu­
ki zupełną oddaję sprawiedliwość, że kościół jest 
naszą matką. Ależ wolność mój panie! (Ton mówcy 
wzbudza w  większej częścią słuchaczów  gw ałtow ny  
śmiech. P. Arago mówi dalej z wzrastającą gw ałto­
wnością). O! ja wtein i wTy mnie nienauezycie że to 
już oddawna mówię do synów wyrodnych, którzy 
szyderskim śmiechem witają imie w olności, tej wspól­
nej matki. (Z  praw ej: „My nie z wolności się śmie-
jeiny“) . W y w szyscy co się śmiejecie, ilu tu w as

laki
nikt

spakaja się i mówi o obowiązku, jaki miała Francya 
dopomożenia Włochom w wolnym wyborze rządu).

Odilon Barrot: „Niemogę zakończyć rozpraw nie 
wyjaśniając dokładnie kwestyi podanej pod wasze 
wotum, które będzie dla nas sądem. Dwuznaczność 
miejsca tu mieć niemoże; w yłożyw szy na początku 
dyskusyi uaszą politykę, jćj ce l, otrzymane rezultaty 
i te które otrzymać jeszcze  manty nadzieję, do czego 
dążymy na drodze negocyacyj,' chcieliśmy aby to 
wielkie Zgromadzenie oceniło naszą politykę; chcie­
liśmy aby z jego łona w yrw ał się krzyk sumienia, 
sąd poczciwy i św iatły. Oto czegośmy się domagali, 
pragnęliśmy aby wszelka opinia mogła się objawić i 
dla tego przed zamknięciem dyskusyi, chciałem spro­
wadzić ją  do jej pierwotnych granic, aby zakończe­
nie było jasnem i stósow nem.

„ Bardzo często kwesty a rzymska była już w tern 
Zgromadzeniu rozbierana i jest tak znana, że mogę 
już zamilczeć o pierwszych czynach naszej interwen- 
cy i, chwytając ją  na stanowisku do którego doszła. 
Jakież w ię c .je s t  jej położenie. Go się tyczy celu 
w ypraw y, był on jaśnie wyłożony przed’Zgroma­
dzeniem konstytuująeem. Chwila była stanowcza. A -  
żaliż Francya mogła się wstrzym ać, kiedy Austrya 
gotowała się do tryumfu? Państwa katolickie w imie­
niu świata katolickiego miały też samą wolę. W  obec 
takich wypadków pozostać w nieczynności, byłoby 
to okryć się niesław ą, jakto już powiedział jenerał 
Gavaignac. Wiem o tern, że po fakcie kilka opinii 
oddzielnych połączyło s ię  z naszą polityką, ale bez 
naszej wiedzy i woli— jedyna opinia stanowcza dała  
się  sły szeć  ze szczytu tych ław ek  (ostatniej lewej ), 
opinia domagająca się uroczystego uznania Rzpllej 
rzymskiej, jej związku solidarnego z Rzpltą francu­
ską, związku na śmierć lub życie; idąc tą drogą w y­
padało cisnąć rękawicę całej Europie, b lóż pano­
wie, opinia ta wymotyw ow ana była w  kilku porząd­
kach dziennych podanych tutaj, ale zyskała nieskóń-

prawił wczoraj p. Modtalembert.
(Tutaj mówca rozbiera motu proprio  Papieża i list 

prezydenta).
„V. de Montalembert powiada , że oba te dokumenta 

zostały przyjęte— z dwóch pisin robi jedno. W y­
znaję, że tego nierozumiem i niemogę sobie wyobra­
zić w polityce pisma zlanego z listu prezydenta i pa­
pieskiego m otu proprio. W szakżeż ta serdeczna 
zgoda między ministeryuin i komisyą niezdziwiła mię 
w cale, wiem co zręcznem słówkiem można zrobić, 
co z nami już zrobiono-— ale dzisiaj chcemy czynów. 
Aczkolwiek prezes Rady oświadczył w am , iż się 
trzymać będzie listu prezydenta, muszę się mieć jesz­
cze na ostrożności, bo niezawsze wypełniano dane 
obietnice. Panowie! jednego^ dnia przyniosłem wia­
domość na tę trybunę, której prezes Rady nieznał 
jeszcze i zapytał mię, jakim sposobem przyszła ona 
do mnie. Nicpowiedziałem mu tego. Otóż i dzisiaj 
mogę mu jeszcze donieść cos takowego, czego może 
niema w  swojej tece.

„Poszliście do Rzym u aby 
nych mocarstw

O j  H I C .

do Rzymu aoy ubiedz absolutyzm in- 
,r, aby Rzpltą *̂ fłneuska po skończonej

wartem w m otu proprio , a jeżeli w  czemś przychyli 
> to tylko na żądanie Austryi. W iecież dlaczego. 

Oto bo Austrya ma w pływ  we W łoszech , bo Au­
strya jest monarchią; bo kardynałowie posłużyw szy  
się nami, niechcą abyśmy zachowali jakikolwickbądź 
w pływ  w e W łoszech. Słówko do p. Montalembert: 
,./'w iedzia ł on, że nam odpowiedzą „Aon possum us11.

e słow a w ustach kardynałów znacza: ..O m nia  
possum us11.

m ludem
i, . aJa<cym prawo bronie swoję narodowość i 

ząi zie się samemu.“ (Tutaj mówca rozszerza się 
r zo znacznie dla dowiedzenia, że niemasz żadne-

. óżkolwiekbądź, lud rzymski j est taki 
jak my, mającym prawo bronić swoję naro 
rządzić się samemu.“ (Tutaj mówca rozsz 

r zo znacznie dla dowiedzenia, że niemas^ 
go raktatu, któryby zabraniał państwu rzymskiemu 
zmienić lornię rządu, i twierdzi., że niestósownem jest 

V z,yę godność Papieża z w ładzą św iecka, edvż
narażaupadek ksiec

Papieża 
•a panującego

św iecką, gdyż 
bespieczeństwo

głow y kościoła). „P. Montalembert rozprawiał w czo-

wotniejszym Francyi, z katolicyzmem. Cóż mówić o 
polityku, któryby podejmował podobną wyprawę ze
wzgardą zasad religijnych  Pocosmy, poszli do
W łoch ? Ofiarować nasze pośrednictwo a u  razie po­
trzeby zmusić doń siłą . Otóż ci szaleńcy, którzy po­
chwycili w ładzę w Rzymie, odrzucili nasze pośrednic­
two i stawili opór przeciw ludzkości i wolności. Lu­
dność rzymska nie sprzeciwiałaby się, gdyby nie zo­
stawała pod wpływem ludzi, których p Bivio nazw ał 
tutaj stronnictwem kosmopolitycznym, Czy sadzicie 
że gdyby to pośrednictwo było przyjęte, Francya nie 
pozyskałaby wpływu i niezapewniła wolności. Zamiast 
tego cóż się w ydarzyło? Daliśmy dowody liczne na 
szej cierpliwości, okazaliśmy po wielekroć chęć spo­
kojnego załatwienia sprawy i potem wszystkiem zmu­
szono nas do zdobycia szturmem Rzymu. O nie mów­
cie nam o naszych obowiązkach względem ludu rzym­
skiego, skoro raz odrzucono nasze pośrednictwo, woj­
na była naszem prawem  Zdążam do stanowiska
obecnego. Pojmuję ja  dobrze i niechcę bynajmniej 
powiększać naszych trudności albo rozjątrzać opór, 
który nam do zwalczenia pozostaje. Ale dla czegóż- 
bym się nie miał wyrażać z zupełną szczerością. Z a­
nadto wiele mam szacunku i czci dla g łow y ćhrze- 
ściaństwa, abym potrzebował się wahać w wymó­
wieniu kilku słów .

„W tym względzie niezmietiiłem nigdy zdania. U - 
fam całkowicie Ojcu ś. ale uczucia te nie wstrzymają 
słów  moich. Kiedy armia nasza otworzyła bramy 
Rzymu — dla kogóż, jeźli nie dla papieża. Myśmy 
go zawsze uważali jako naczelnika państwa papiez- 
kiego, nasze związki dyplomatyczne ani na jedną chwi­
lę nie były przerwane; gdyby było inaczej, rząd był­
by pożegnał nuneyusza a przyjął am basadorów  R ze­
czypospolitej rzymskiej. _ .

„ O tein nawet nie myślano — Zgromadzenie naro­
dowe zajęte było bezpieczeństwem Ojca s .,  nikt nie
żądał ażeby w  ch w ili ucieczki papieża przegnano jego  
ambasadęja przyjęto wysłańców Rplejirzymskiej.u (Tu­
taj mówca wszczyna dyskusyą z jen. C&vatgnac). „Te­
raz panowie co nam czynić przynależy? Gdyby pa­
pież w ięcej ufają® ludowi zaraz po dokonaniu dzieła  
w r ó c iłb y ł do Rzymu, jestem przekonany, że z łatw o­
ścią moglibyśmy się tam porozumieć. Na nieszczę-
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ście zamiast papieża przyszli kardynałowie. Nieza­
długo różne czynności dały nam poznać opłakane 
d ą ż e n ia .  Naowczas to pojaw ił się dokument, to jest: 
list prezydenta jako krzyk oburzonego sumienia, wy­
raz szlachetny i polotny wielkiego uczucia. Na prze­
ciw temu listowi chciano postawić m otu proprio. Nie 
uznaję tego przeciwieństwa, chociaż oświadczam, że 
motu proprio nie udzieliło jeszcze wszystkiego, cze­
go się deinagano. Ale to bynajmniej nie przeszkadza 
aby dwa dokumenta niezbliżyły się do siebie i oto jest
właśnie nad czem pracujemy  Muszę jeszcze
wspomnieć o stanie negocyacyj. Dla ludu rzymskiego 
domagamy się wszelkiej możliwej wolności zastoso­
wanej do jego obyczajów i oświecenia i o ile w  tym 
względzie różnimy się w Gaecie o tyle zostaję w  sprze­
czności z p. Montalembert. Kiedyśmy w Gaecie wno­
sili zaprowadzenie rządu parlamentarnego, zarzucono 
nam że rząd reprezentacyjny jest niemożliwy, boby 
się niemógł pogodzić z w ładzą świecką papieża, jak 
również ponieważ niema dostatecznych żywiołów 
w ludności rzymskiej. Z  jednej więc strony niew ła­
ściwość, z drugiej niemożność. Sądziliśmy więc że 
nastawać dłużej niegodzi się i chcieliśmy tylko wotum 
budżetu uchwalonego przez Zgromadzenie wybrane 
z rad miejskich i prowincyonalnych. Jeszcze dzisiaj 
tego się domagamy, czy i to za wiele — jestże w tem 
coś nierozsądnego? Oto jest rzeczywisty cel naszych 
negocyacyj/ Uchwała podatków przez ciało utwo­
rzone z wyborów trzeciego stopnia. — Wszelako nie 
waham się wyrzec w imieniu prezydenta Rzpltej i 
jego ministeryum, iż nie było nigdy naszym zamia­
rem zmuszać papieża i zaprzeczam jak  najuroczy- 
ściej tym wszystkim, którzy w liście prezydenta wi­
dzieli pewien rodzaj groźby. Innych środków dzia­
łania nie widzimy, nasz w pływ  jest naturalny i pra­
wny, bo go motywują usługi oddane przez nas pa­
pieżowi.

„Przedewszystkiem trzeba zapewnić niepodległość 
papieża bo związek w ładzy świeckiej z duchowną 
jest konieczny. Ale zarazem nic nie przeszkadza, aby 
rząd Ojca św. nie mógł się zgodzić ze wszystkiemi 
warunkami postępu i cywilizacyi, z wolnością umiar­
kowaną, rozdziałem w ładz świeckich i duchownych, 
organizacyą sądownictwa. Otóż lud rzymski będzie 
miał to wszystko, m otu proprio przyrzeka uroczy­
ście. Co się tyczy instytucyj politycznych, chociażby 
lud rzymski nie otrzymał wotum podatków, będzie ich 
miał mniej niźli my. AU; natom iast u d z ie lo n e  mu z o ­
staną s w o b o d y  m unicyp a ln e  i p ro w in cy o t ia ln e  jakich  
n ig d y  n iezn a l iśm y . D la  te g o  n ieg o i lz i  s i ę  m ó w ić ,  ż e
wyprawa rzymska żadnych korzyści dla sprawy wol­
ności rzymskiej nie przyniosła / 4

Kilku jeszcze mówców przemawiało pokrótce, przy­
stąpiono do wotowania; 4 6 9  członków oświadczyło 
się za projektem do prawa o kredycie dla M. S. Z. 
a 180 przeciw. Projekt dotyczący kredytu ministra 
wojny przyjęty 4 7 0  głosami przeciw 163.

IN ow y zw rot w politurę prezydenta ). Ludwik Ko

wstąpiwszy, stanowczoby juz pragnął postępować. 
Donieśliśmy w swoim czasie o załatwieniu sporu, jaki 
między prezydentem a Thiersem wyniknął; lecz gdy 
już waśń zdaw ała się ostatecznie załatw iona, mowa 
p. de Toqueville powtórnie obraziła próżność Ludwika 
Napoleona i przywiodła go do nowego zwrotu ku li­
beralnym ideom. W  oczach prezydenta, mowa mini­
stra s. z. niedość jes t przychylną listowi do Edgara 
Neya pisanemu. W  pierwszym zapędzie gniewu po­
stanowił pan Bonaparte rozwiązać obecny gabinet, 
i zostawiwszy z niego tylko panów Dufaure, Passy 
i Lacrosse utworzyć w ładzę złożoną z trzech po­
wyższych członków i pp. Bi.xio, Barthelem y-Saint 
Hilaire, Vatimesnil i W iktora Hugo. Skoro większość 
dowiedziała się o nowym zamachu Prezydenta, wy­
praw iła doń p. D aru; ten długo ale bezskutecznie 
przekonywał go, że ludzie którym chce ster państwa 
powierzyć, nie s ą  należycie obznajmionymi z machi­
ną administracyjną i nie posiadają zaufania prawej 
strony, jako nazbyt liberalni. P. Bonaparte odznacza­
jący się jak wiadomo niepospolitym, ale krótkotrwa­
łym uporem, ża lił się wciąż na M ontalemberta, wy­
nosił pod niebiosa W iktora Hugo i zdaw ał się nie­
zachwiany w raz powziętem postanowieniu.

W szakże noc zdrowszą przyniosła radę, jak mówi 
francuskie przysłowie; nazajutrz przybył do Prezy­
denta Odilon-Barrot spełniający dziś rolę polityczne­
go w ahad ła, które wciąż od jednego stronnictwa ku 
drugiemu podbiega i życzeniem wszystkich chciałoby 
zadosyć uczynić. Przedstawienia prezesa ministrów 
zachwiały postanowieniem Ludwika Napoleona i od­
wiodły go od natychmiastowego rozwiązania gabine- 
*''• Mówią atoli, że tak Odilon-Barrot jako i p. de 

oeąueyille wystąpią z ministeryum a ich następca-
być Vatimesnil i Viktor Hugo. 

ia  źe su^ya turecka-') Dzienniki paryskie zapewnia­
ne bedzL ™lyl oki,y PortJ  55 Rosyą i Austryą wkrót- 

onczony. Wychodźcom Węgierskim wy­

dane zostaną paszporta do Anglii, lym zaś którzy 
zechcą zostać w  Turcyi, Kandia będzie wyznaczona 
jako miejsce pobytu. Ostatni ten warunek nie zado- 
walnia dworów sprzymierzonych, lękają się bowiem, 
żeby Kandya nie stała się ogniskiem rewolucyjnem. 
Mimo to wszakże umowa została już podobno za­
w artą , a rosyjski wysłannik bawi od 3ch dni w Lon­
dynie, żeby otrzymać od dzienników angielskich zna­
nych z ducha jedności, równoczesne pochwalenie u- 
kładu. Floty Angielska i Francuska, które miały 
popłynąć do Bosforu zatrzymają się , pierwsza w po­
bliżu wysp Jońskich, druga poll Neapolem. P- K i- 
sielew miał dzisiaj długie posłuchanie u Prezydenta, 
w przytomności p. de Tocqueville.

(  Wiadomości bieżące.') Komissya wyznaczona do 
roztrząśnięcia wniosku Napoleona Bonaparte, posta­
nowiła, że tylko ostatnią częścią projektu dotyczącą 
powstańców czerwcowych zajmować się będzie a to 
z powodu, ze p. Creton podał już pierwej wniosek 
z zadaniem aby Izba zniosła wyrok bannicyi na dwóch 
rodzinach królewskich ciążący. Co do ostatniej czę­
ści projektu Napoleona Bonapartego, komissya wnosi 
o odrzucenie jej z powodu, że położenie Francyi nie 
dozwala szafować łaską. Co do wniosku p. Creton 
komissya żada odroczenia go na czas nieoznaczony.

Przy częściowych wyborach na deputowanych, de­
mokraci odnieśli parę dość ważnych zwycięstw. W  Bor­
deaux kandydat socyalistów został powołany do za­
siadania w Izbie; w Rouen wybór padł wprawdzie 
na konserwatystę, ale przeciwnik jego pozyskał nie­
mal tyleż co i on głosów. Nadmienić zaś wypada, 
ze tak Bordeaux jak i Rouen przy poprzednich wy­
borach odznaczyły się przychylnością dla umiarko­
wanego stronnictwa.

Journa l des Debata zamieszcza list p. Vavin pre­
zesa komissyi wyznaczonej do sporządzenia inwenta­
rza pozostałych po Ludwiku Filipie majętności. Z  li­
stu tego dowiadujemy się, że dobra byłego króla Fran­
cyi po większej części przeciążone długami, nie ma 
zaś śladu, żeby na zagranicznych bankach jakie su­
my ulokowane zostały. W  Londynie tylko złoży ł 
Ludwik Filip jeszcze w  roku 1814 , 5 0 0 ,0 0 0  franków 
z których 3 0 0 ,0 0 0  spożył w czasie poprzedniej po 
dróży do Londynu, kiedy odwiedzał królową W ikto- 
ryą, 2 0 0 ,0 0 0  zaś odebrał teraz na pokrycie bieżą­
cych wydatków.

Mówią że ksiądz Orsini osobisty przyjaciel p r e z y ­
d en ta  w y j e c h a ł  w  n a d z w y c z a jn e j  rnissyi do W ł o c h .

A m b asad o r  a n g ie lsk i  w y d a w a ł  w c z o r a j  hal, na któ­
ry  nie p r z y b y l i  p e łn o m o c n ic y  r o ssy jsk i  i a iis lrya ck i .

Słychać że ministeryum uwiadomiło p. Manin, iż 
Ink jemu, jakoteż weneckim wychodźcom dozwala 
wolnego pobytu we Francyi.

Na gie łdzie  pogłoski o bliskiej zm ianie in in isleryalnej i u staw i­
czna zm ienność ec h u ją c a  w szystk ie  kroki p rezyden ta , spow odow ały  
now y spadek papierów . R en ty  3%  s ta ły  na  55, 55, re n ty  5 %  na 
87, 80.

Wiadomości handlowe i przemysłowe.
N a d o g o r a  10 paźdz. IJnpiero dziś zak o ń cz y ł się nasz ja rm a rk  

pięciodniowy. Z Multan i B essarab ii przypędzono tu ta j p rzesz ło  
0000 w ołów , k tó re  tćż praw ie zupełn ie  żydow scy  spekulanci ju ż  to 
do O ło m u ń ca , już  to na w y pas do G alicyi zakupili. Ceny, w  sto ­
sunku do cen w rześn iow ych  cokolw iek sp a d ły , p łacono  bowiem  o -  
bccnie za  parę  w o łów  najlepszej jak o śc i 140 z fr. m. k . ,  m n ie j-d o - 
b ry ch  w ołów  p a ra  sp rzed a w a ła  się P° 90 ' m. k. M inionych la t
z w y k ła  b y ła  sz lach ta  g a licy jsk a  sam a zakupyw ać sobie na sw o ją  
potrzebę w o ły ;  tego roku n iew idzieliśm y żadnego z w iejsk ich  go­
sp o d a rzy , — żydzi ty lko  ożyw iali ja rm a rk .

Agio s re b ra  spad ło  na 5 % ;  ros. rubel sr . p łacono po 4 z łr .  15 x. 
w . w ., a  dukat po 5 z łr .  m. k.

Koni p raw ie  n iew idziano, w szak że  i popytu na  ” le nlc ty * 0- 
C eny zboża notow ano ; k o rzec  pszenicy 1 z4''. 24 x-1 ży ta  3 f. 

12 x., jęczm ienia  2 f. 30 x., ow sa 2 f-, k u k u rad zy  2 f. 24 x., g ro ­
chu 3 f., hreczk i 3 f. 24 x„ anyżu  8 t- m- k 5 fu ra  sian a  kosztuje 
3  f. 12 x. m. k. — Ziem niaki g n iją  tego roku jeszcze  bardziej ja k  
p rz e sz łe g o , i n ie p rzesadzona obaw a naw et o nasienie. N a te ra ­
źniejszym  ja rm a rk u  nie zaw a rto  k o n trak tó w  znaczniejszej przedaży 
ani na  z b o że , ani na w ódkę, gdyż m niem anie p rz e w a ż a , iż ceny  
się znacznie podniosą , tern bardzie j, SJ>' Prz y  n’ l’ocl,le każden mo­
że nabyć p rzek o n an ia , że tego roczny  zbiór nie je s t  ta k  św ietnym , 
ja k  się zpoczątku zdaw ać m ogło.

U  r  z  ę  <1 °
[ 2 2 0 J  O B W I E S Z C Z E N I E .  ( 4 - 3 )

Podpisany notaryus„ rez0lucyą o. k. trybunału  miasta Krakowa

i jeg o  okręgu  z dnia 12 b. m. i r. N er 6443 do sp rzed a ży  rucho­
mości po śp. A ndrzeju  i A gneszce M azurk iew iczach  m ałżonkach  
pozo sta ły ch , delegow any  zaw iad a m ia , iż w dniu 29go październ ika  
1849 .,r. i n a s tęp n y ch , aż do ukończeuia sp rzed aży  o godzinie 9tej 
rannej, w  domu pod I,. 271 w  Gm. VIII. p rzy  u licy  S taro w iśln e j, 
rozpecznie się sp rzedaż  przez  publiczną l ic y ta c y ą : suk ien , bielizny, 
pościeli, s to la rsz c z y z n y , ko ra li i innych ruchom ości, a  to za  gotow a 
sreb rn ą  monetę. — K raków  d. 24 paźdz. 1849 r.

F r. Ja ku b o w sk i. c. k . not.

OBW IESZCZENIE.
'X  l " ' U Październ ika 1849 o godzinie 10 rano  w  K rakow ie

i u g ównym  przed  Sukiennicam i w  drodze exekucyi sądow ej 
sprze anem i zostaną  przez  lic y ta c y ą  publiczną ruchom ości, ja k o to :  
sz a fy  oszklone, kom ody, sz a fk i itd.“  a  to za  gotow ą couran i b rz e -  
^ c a m o n e t ą .  — K raków  d. 24 październ ika  1849 r.

I- ~ ' Fe,l ix  S tró ze c k i . c. k . kom. sądow y.

I n s e r a t y .

NAUCZYCIEL TAŃCÓW
K l ' m i a c / k a m a  n u  ■ ■  .

zaw iadam ia
Publiczność.

Podpisany
Szanowny __

iż p rzen ió s ł sw e m ieszkanie na ulicę f 7 a T c ia  z k a  ń s k a  N er 217 
p iętro 2 g i e , i że od Ig o  g rudn ia  °r. b. rozpoczyna k u rs  tańców ! 
ta k  w sw em  m ieszkan iu , ja k  i w domach p ryw atnych  

[ 2 1 7 ] - ( 1 - 3 )  J. Zieliński.

Pewien m łody  c z ło w ie k , posiadający  j ę z y k  po lsk i ,  n ie­
miecki i ła c iń s k i , tudzież pedagogikę i p ra k ty k ę  w  z a ­
w odzie nauczycielskim  p ry w a tn y m , życzy  sobie udzielać 
W  Krakow ie lekc j  j w ym ienionych języ k ó w , jak o też  w sze l­
k ich  przedm iotów  sz k ó ł n iższych  i lycealnych . B liższa w ia -  
domosc o trzym ać m ożna w księg . pana W i l d a  w rynku.

[211] d o n i e s i e n i e .
W  przejeździć swoim przez tu te jsze  Miasto , podpisany ma honor 

polecić sic w szystk im  lubownikom Ogrodów i K w iatów ze swoim
nalepszym  doborem  DRZKW,0WOCOWYCII, ja k o to :  Ja b ło n i. 
G ru szek , W iśn i i C z ereśn i, Ś liw ek R eng lo t, B rzoskw iń . Moreli. 
W inogron , A grestów , P orzyczek  i M alin ; tudzież ogrodow ych i m ie­
sięcznych Kóz, w szelkiego rodzaju  Kwiatów i lloślin. Cebul 
holenderskich  kw iatow ych  i o g ro d o w y ch , za  k tó ry ch  praw dziw ość 
rę c z ą c , o św iadczam , iż dla u skarb icn ia  sobie w zględów  na p rzy ­
sz ło ś ć , takow e po najum iarkow ańszyoh  cenach sprzedaje .

O grodnik 1) i r r.
( 2 - 3 )  Z atn iesz, pod, C z a rn y m -O rłem  N. 10 p rzy  ulicy Sgo Józefa .

[210 ] W  dniu 23m p aździern ika  zgin.ył na ulicy G rodzkiej $%AI, 
czarny bareżowy z sz lakam i ko lo row em i; k to go odda do sk le ­
pu p. W ojczyńsk icgo  odbierze tam że nad g ro d y  z łp . 20. ( 2 - 3 )

P r z y j e c h a l i  do K r a k o w a  dnia 2 ig o  P a źd zie rn ika :  Ksiądz 
E d w ard  K orponsy z R u ssb ach ; Ksiądz kan. W ła d y s ła w  Z a b o j s k i  
z Ig ło w ia  (W ę g rz e c h ) ;  X aw ery  U rbański w ł. dóbr z H aczow a; A - 
leksy  Z a łę sk i w ł. dóbr z T a rn o w a ; K siądz w ik a ry  Ja n  Korduell 
z T a rn o w a ; B o lesław  K ałiiski z Bojańczyc.

O d je c h a li:  Xż.e Leon S ap iecha du L w ow a, porucznik A. D rau - 
n e r  ,lo W i e d n ia ,  Antoni baron Konopka .lo Biskupic.

Kurs papierów publicznych i pieniędzy.
K urs  krakow sk i z  ( lil ia  2 5  P a ź d .  B anknoty  101. P rusk i ku ­

ra n t  5 — Im p c ry a ły  ros. 35 20. Ruble sreb rn e  n o w e ------
D ukaty  z łp . 20. — L is ty  za s taw n e  Król. Polsk. IIIO 

K iii h w i e d e ń s k i  * d n i a  2 3  P a / . d / . i e m .  M etaliki 9 5 — N ow a 
pożyczka 84. — A keye Banku w iedeńsk. 1206. A keyc Kolei żel. 
109 i,2. D ukaty  au s tr. 1 1 % . S re b ro  7% .

K u rs w r o c ła w s k i  z  d n ia  2 3  P a ź d . B anknoty  au s tr. 9 5 7    Pol­
sk ie  pap iery  9 5 7 4 — Lósty zas taw n e  Król. Pols 917  11 i i . .  , 
kolei żcJ. K ra k o .-g ó rn o -s z lą s .  6 '/a. ‘ /4>

K u rs lw o w s k i  z  dn ia  111 u a żd z  Dukał ■ . ■ . . .
D ukat au s try ack i 4 59. -  p l ł in ,p e % S v  os 8 P i k
k u ran t 1 1 4 . -  Rubel s r . ros. 1 39 *  a r  ' f k '— G alicy jsk ie  L is ty  z a s ta ­wne 100 25.

C EN Y  z b o ż a
na Targow icy p u b liczne j w Klennr*.. , ,  ,3 — . . . A  . e " '* "  p rz y  Krakowie w trzech

W  K RA K O W IE i k_Gatunek.l
dnia 22 i 23 październ ika  1849 roku.

II. Gatunek. III. Gatun.

zp |g r ||zp [g r
K orzec pszenicy . . 

n ż y ta  . ..................
„ jęczm ienia. . . .
„ o w sa ....................
n  grochu .................
„ ja g ie ł  . . . . . .
„ rzepaku letniego
„ rzepaku zimowego . . . .
„ z iem niaków ........................

Cetnar s ia n a .....................................
„ słom y  ........................

Garniec spirytusu z opłata rz ą d .
„ okowity „ r n
„ m asła  c z y s te g o ..............

Kopa ja j k u r z y c h ...........................
Drożdży wanienka z piwa marc.

n „ z piwa dubelt.
Kopa kapusty 

n karpieli
Sporządzono w biórze Kommissaryatu Targowego 

Delegowani Obywatele : K om m issarz Targow y
W ilhelm  lim ing. W. Dobrzański.

Ed. Fuchs. — J .  K uderski. F szo rn  Adjunkt.
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- z
-
n

-i
g
s
0
0
a

STA N  BAHOM. 
w mierze pa- 

ryzkiej spro­
wadzony do 

0 ° Reaumura.

STOP. CIEPŁA  

według 
Reaumura-

PRĘŻNOŚĆ  
pary wodnej 
w powietrzu 

czyli e.

k i e r u n e k

wiatru
i

natężenie.

STAN

ATM OSFERY.

z j a w i s k a

NAPOWIETRZNE

z m i a n a  t e
t

ciągu
od

M PERATCRY
V

dnia
do

24

n
25

2 “
10

6

27” 9”’. 67i 

» 9 - 39. 
» 8 . 99.

f  10 . 9-
f  b. l - 
•}• 3 . 2 .

3”’. 23. 
2. 98. 
2 . 46.

pł. zach. słaby 
zachód, słaby

»

pog. z chmura, 
pogoda

n

Pogoda f  1°. 5.

*

t  11°. 3.

^  D R U K A R N I  0 K A 8 U .


